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Wiadomości zagraniczne.

—  Paryż 29 Września. —
Od granicy fraucuzLiej do Madrytu urządzo­

na zostanie linia gońców w ten sposób, aby wia­
domości od xięcia Muutpeusier w  trzech dniach 
przechodziły do Paryża, przy pomocy telegrafu 
od Bajonny.

Rząd otrzymał dziś lelegiaticzne doniesienie 
o przybyciu królewiczów do Bordeaux i odjez- 
dzie ich do Bajonny.

Pan Alexauder Dumas otrzymał polecenie 
udania się do Madrytu, dokąd powiezie dekora- 
e y e , które rozdane zostaną przez xięcia Mout- 
pensier z powodu jego zaślubin z Infantką. W y- 
jedzie tara dnia 1 października.

Z  Kadyxu piszą pod dniem 18 b. bi., źe 
eskadra angielska, która w wilię opuściła ta­
meczna zatokę, odpłynęła w kieiunsu Gibral­
taru, Owa okręly tej eskadry mają powrócić 
do Angli; , inne pi zostaną w Gibraltarze i przy 
brzegach marokańskich.

Zapewniają, że rząd francuzki tak dalece 
swą hojność względem ‘cesarza marokańskiego 
posunął j źe mu podarował parostatek o sile 120 
koni.

Listy Abdelkadera ujęte na różnych punktach, 
a pisane do Ben Salema i innych naczelników 
yrchodu , zawiadoaiiają, źe na tym czasem za­
niecha on wojny w Algieryi. Po postanowie­
nie pochodzi zapewnie ztąd, że Emir przewi­
e j e / *  jegó prcjekta względem Maroku, o 
których już wspomnieliśmy, dndsą mu dosyć do 
c*ynicnia i uie dozwolą rozpoczynać u nas woj- 

po skończonym ramadanie, jak to zwykł co 
czynić.

—  Dnia 30 Września. —
. Królowa belgijska z dziećmi spodziewana 
j**t we czwartek w St, Cloud. 1 król Leo­
pold przybędzie tu w kilka dni później po swym 
"obrocie z podróży do Szwajcaryi.

Xiąźę G cksberg wyjechał wczoraj wieczór

dc Madrytu. W iezie z sobą kontrakt ślubny 
xięcia Muntpensier, podpisany przez króla i ro ­
dzinę królewską.

Z Bresl odpłyną w tych dniach nowe po­
siłkowe wojska do francuzkich osad na Oceanii, 
to jest 1300 piechoty, 250 artylerzystów i 50 
saperów

Urodziny xięcia Bordeaux, który dziś roz­
począł rok 27 swego wieku, obchodzone były 
w  wielu leg tys cznych rodzinach.

Piszą z Orleaus: Marszałek Grouchy zaku­
pił właśnie du Bel Air i du Point du Jour. 
Marszałek Groucby 80 letni starzec, jest naj­
starszy z marszałków.

—  Haga  27 Września, —
0  wyprawie wojennej do wyspy Bali udzie­

la jeszcze Jour de la Raye co następuje: j 30 
tysięcy halijczyków (naród bardzo bitny), cho­
ciaż stały za oszańccwanianr i ku obronie swej 
imały 60 dział, nic mogły się utrzymać prze­
ciw armii wyprawczej, liczącej tylko 2000 lu­
dzi. Opanowaliśmy twierdzę Beliliug i stolicę 
Singa Radża. Xiąźę panujący uciekł w góry. 
Część naszego wojska pozostała na wyspie Bali, 
aż do zupełnego wypłacenia kosztow wojennych 
ustanowionych w traktacie pokoju. Z w yc ięz -  
tr/o to wywrze bs* wątpieui- w elki wpływ 
moralny na ludność Archipelagu Indyjskiego i 
utwierdzi łair władzę naszą. Wyspa Bali leży 
w środku naszych posiadłości w tych okolicach 
i  uiedakko wyspy Jawa. Pod względem han­
dlowym wypadek len jest bardzo ważnym, bo 
wyspa Bali jest nadzwyczaj żyzną i bardzo ludną.

» Przed rozpoczęciem kroków nieprzyjaciel­
skich wydany został mauilest, w którym w y -  
łu?zczono zażalenia rządu holleuderskiego i o- 
znajmiono Radży (władzcy) Bali-Beliłingu, źe

fio wyczerpaniu wszelkiej cierpliwości rząd hol­
enderski dowodzie m u, iż ma dostateczną siłę 

lądową i morską do zjednania sobie zadosyć u- 
czynienia za doznane pokrzywdzenia. Radża 
bowiem wzbraniał się , w b r e w  p ryrzcczeniu 
swemu, uznać zwierzchnictwo Hollandyi nad
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- krajami Beliling i udzialić ' wynagrodzę jie  za 

zrabowanie okrętu hullenderskiego. Nadtr z a 
jentami Uyplomatycznemi rządu obcdodził się jak 
z nieprzyjaciółmi, nie odpow mdział na pismo 
jlnegó gubernatora i dopuścił się ubliżenia ban­
derze hollenderskiej i t. d. Zarazem podano mu 
waruDki, przez wypełnienie którycL mógłby się 
uchronić od kroków nieprzyjacielskich. Dopiero, 
gdy te pokojem tchnącc kroki pozostały bezsku­
teczne, wzięto się do broni. Sułtanowie Ma- 
dary i Sumanapn, oraz władca Patnakassanu do­
starczyli tak okrętów do przewiezienia wojska 
lądowego, jak i posiłków, a xiqżę Selapassan- 
gu wysłał jeden okręt dla przyłączenia się do 
wyprawy na wyspę Bali.

» Dnia 9 lipca kommissarz hollenderski w Be­
liling zawarł z xiążętami Belilingu i Karang- 
Assamu traktaty pokojn, które do zatwierdze­
nia posłane zostały jlnemu gubernatorowi. Głó­
wniejsze puukta są te: obadwaj ci xiążęta po­
nawiają oświadczenie, że ich kraje stanowić 
mają część posiadłości hollenderskith w Indyach; 
uznają króla nollenderskiego za zwierzchnika 
swrego ;  przyrzekają dawać opiekę handlowi na­
szemu; obowiązują się działać jaknajściślej prze­
ciwko rozbojom morskim, i nie tylko zuieść 
zwyczaj przywłaszczani3 sobie rozbitego okrę­
tu wraz z ładunkiem, ale owszem w takich 
przypadkach udzielać pomoc za pewnem wyna­
grodzeniem , jeżeli ładunek zostanie ocalonym i 
zachowanym; nakoniec, źe rząd hollenderski 
wspierać będą wszelkiemi siłami w przytłumie­
niu rozbojów morskich i haudlu niewolnikami. 
Rząd hollenderski zobowiązał się z swój stro­
ny, iż jeżeli ci xiążęta powyższe waruuki wier­
nie wypełniać będą, nie będzie się wcale mię- 
szał do wewnętrznego zarządu ich krajów. In­
nym traktatem nznaje xiążę Belilingu, że od­
zyskanie swego kraju, którego posiadanie we­
dług praw wojennych należałoby ao rządu hol- 
leuderskiego, winien tylko wspaniałomyślności 
i przebaczeniu tegoż rządu, i zobowiązuje się, 
najprzód, ponieść koszta lej wyprawy wojen­
nej,  oraz koszta budowy i utrzymania jednej 
warowni dla załogi, która tam pozostanie aż 
do zupełnego wypłacenia kosztów wojennych; 
powtóre, zDurzyć w przeciągu 3 miesięcy wszy­
stkie przez siebie wystawione warowuie i no- 

, wych w miejsce tych nie stawiać. «
—  Madryt 25 Września. —

Poseł francuzki udał się dziś w uroczystym 
orszaku do pałacu, dla olrzymauia od królowej 
Izpbelli i królowej Krystyny urzędowego ze­
zwolenia na zamęźcie Infantki Ludwiki z xię- 
ciem Montpensier. Po odpowiedziach obudwóch 
królowych na przemowę Łf. Bresson i po ndzie- 
lenin przez me zezwolenia na to małżeństwo. 
Infantka Ludwika w prowadzoną została przez 
pierwszą damę dworu, margrabinę Sanla-Cruz, 
poczem poseł przemówił do niej w te słowa: 

»Seńora! Niebo czuwało uad nią przy Jej 
urodzeniu i obficie,obdarzyło Waszą K. W .  wszyst- 
Liemi darami wdzięków i gracyi. Szczęśliwy 
ten x iążę , na którego padł wybór W . K. W .

i któremu przeznaczono połączyć swój los z Jej 
losem. Mówiąc W  K. W . ,  iż serce Jej przy­
szłego małżonka napełnione jest tylko myślą o 
szczęściu swmem, tedy jestem tylko tłómaczem 
uczuć, "błóre Jej wkrótce sam wynurzy. Jeżeli

K W . raczysz to dziś uroczyście potwier­
dzić, coś już przjjęła.n

Infantkę Ludwika, otrzymawszy poprzednio 
zezwolenie matki i siostry sw o je j , odpowiedziała:

» Przekonana jaknajmocuie , że rado mojej 
troskliwej matki, oraz kochauej stostry i królo­
w e j , mają tylko na celu moje szczęście i do ­
bro Ojczyzny, potwierdzam z radością, Mości 
Pośle , daue już przezemnie zezwolenie , i uaj- 
uroczyściej .przyjmuję ręk ę ,  którą mi ofiaruje 
xiążę , tak znakomilemi przymiotami ozdobiony. 
Szczęśliwą się być sądzę, wypełniając w tym 
względzie życzenia familii mojej.« Poczem po­
seł doręczył Infantce portret xięcia Montpensier, 
któremu się z żywem zajęciem przypatrywała, 
i oddałil się z pałacu.

Miuistrowic nic prze-l3ją wszelkich dokła­
dać starań, aby przed Eiszpa.nami ukryć praw­
dziwe stanowisko sprawy zamęźcia Infantki i 
aby objaw euie tutejszej opinii publicznej nie do­
stało się za' Pyreneje. Przedwczoraj zabrano 
wszystkie dzienniki opozycyjne , które doniosły, 
że rząd angielski protestuje przeciwko temu za- 
męźciu.

W  Barcelonie jiny kapitan Breton wezw’ał 
do siebie wszystkich redaktorów gazet tamtej­
szych i oświadczył im , źe każdego rozstrzelać 
każe, któryby choć jedno słowo zamieścił prze­
ciw xięciu Montpensier.

W  ciągu tego miesiąca poselstwo angielskie 
otrzymało z Londynu i Paryża, i wyprawiło da 
Londynu i Gibraltaru 28 gońców.

Rząd tutejszy nie odpowiedział jeszcze na 
protesUcyę angielską, oczekując wprzód instruk- 
c y j od gabinetu paryzkiego. Instrukcye te na- 
dejdą^niebawem , gdyż poseł francuzki już na­
przód otrzymał przez telegraf wiadomość o po­
słanej panu Bulwer protestacyi;

W Lerdzie uwięziono d. 19, 25 duchow­
nych z okolicy, z powodn icL karlistowskiego 
sposobu myślenia.

Heralda zapowiada, że wszystkie mocar­
stwa E u r o py  uznają królowę Izabellę w kilka 
dni po odbyciu się obojga zaślubin.

Rząd angielski zapronował rządowi tutej­
szemu -już po doręczeniu mu protestacyi, aby  
ślub Infantki odłożyć aż do czasu, gdy królo­
wa będzie miała potomstwo.

Nota rządu angielskiego, podana przed pa­
rą dniam przez pana Bulwer panu Istunz, ty­
czyła się tylko wyrzeczonych wyrazów prze* 
pana Isturiz na posiedzeniu Korlezów' z dpi® 
19, według których Anglia opierać się m aw i? ’ 
cej" małżeństwu królowej aniżel* Infantki,



3

Rozmaitości.
X I Ę Ź N A  U EftRY W  W A N D E I.

(Dokończenie.)

Kość by ła  zatem rzucona- oręż m iał stanowić. 
M arszałek Bourmont p r z y b y ł w  tow arzystw ie p a ­
na Puysieux dnia 23 maja do M eslier, Baron C h a- 
rette także p r z y b y ł ;  um ówiono s ię , aby porusze­
nie rozp oczę ło  się w  nocy z dnia 3. na' 4  czerw ­
c a , i stosowne rozkazy przesłane zostały do w szy ­
stkich dyw izyj- A le 'w  czasie od  q4  maja do 4go 
czerw - okazały się skutki przeciw  rozkazu kilka 
d vw izyj w Bretanii, w  f.laine i Poitou, do k (ó - 
i-j ci/ nie n ad szed ł W' w łaściw ym  czasie , rozpoczę­
ł y  działanie i zostały pokonane. O ddzia ły  pana 
Ćourson de la B e l łe ls s u e , hrabi Pontfarcy, pp.
TiH V, Boiiteloup , Bordinge i Gauthier zostały znie­
sione. W  w yższrm  Poitou zrobiono poruszenie, 
które natychmiast' zostało przytłum ione. W  trze­
cim -korpusie uwięziono wiele o só b ; ale to w szy­
stko b y ło  tylko wstępem do daleko w iększego n ie-  ̂
szczęścia.

W ła d ze  z w ró c iły  nareszcie uwagę. Dnia 27 ,
• w trzy dni po 24 m aju , p isa ł M arszałek do K o­

mendanta departamentu D eux_S evres: „L ic z ę  na 
t o ,  że  Jenerał Soliguac rozporządził skupienie od ­
d zia łów , które są tak s ła b e , że ich rozdrobnienie 
wystawia je na napady b a n d , które się w zm ocni­
ł y ! "  R ów n ież dnia 28go maja Chulelineau przy 
przeszukiwaniu w  zamku la Chaperonier został za­
m ordow any. Dnia 28 maja Jenerał Dernioncourt 
w y ru szy ł na czele uddziału z rozkazem  uwięzienia 
w ojskow ego Podinlendenta Laubepin i jego brata 
P odpu łkow nika , którzy w  Chasliere mieszkali. 
T rzech  grenadyerów , którzy w darli się do p iw n i­
cy , wynieśli z mej trzy flaszki napełnione papie­
rami. Z aw iera ły  one plan w y p raw y  rojalN tów 
zachodu , Paryża i p o łu d n ia , korrespońdencye x ię -  
żny z g łów n e  mi naczelnikami poruszenia, jak i 
kilka drukow anych  rozkazów , w których  w y rze ­
czone b y ło ,  że poruszenie m iało się rozpocząć z 
dnia 3 na 4 czerwca. Przeszukanie, uskutecznio­
ne 30 maja w zamku C a rb e il, należącym  do m ar­
grabiego C oslin , doprow adziło  do o d k r y ć , które 
poprzednie potw ierdziły  i uzupełniły.

W szystkie zdarzenia, które ostatnie nadzieje 
xiężny rozb iły , zaszły w  czasie od 24 do 3 o  maja, 
spow odow ane zatem zostały przez przeciw  —  roz­
kaz. R ząd m iał teraz prócz liczbow ej przew agi i 
w szelkie inne korzyści na sw ej stronie.1 Zamiast 
b yć  napadniętym , sam napadł. Z n a ł .wszystkie 
szczegóły  rojalistowskiej organizacyi i w iedział o 
obecności xiężny B en  y ;  posiadał 011 tajemnicę spi­
sku i m óg ł pew ne zadawać ciosy, w iedząc o dniu 

U i godzinie w ybuchu . Na największe nieszczęście 
xięzna dow iedziała się dopiero dnia 2 czerw ca  w  
w ie cz ó r , że wszystkie je j tajemnice znajdow ały się 
W ręku rządu , k tóry  najgłębsze milczenie zach o­
w a ł i ściągnięcie za łóg  dopiero dnia 2go czerw ca 
rozp orząd ził. Marya Karolina pow zięła  na ch w i­
lę myśl wydania now ego przeciw — rozkazu, ale* już 
nie b y ło  czasu. Sądziła p rzeto , Że nic innego me 
pozosta je , jak n iebezpieczeństwu stawić w p o łą ­
czeniu c z i ło  , i ośw iadczyła  Baronowi Charette , że 
jeżeli mu się u d a , ]5 o o  ludzi w jednym  punkcie 
p o łą c z y ć ,  a jej nie zaw iadom i, aby m ogła stanąć 
na ich czele , n igdyhy mu tego nie przebaczyła .

Dnia 3 ig 0 maja opuściła xięzria B u ry  M eslier, 
aby. się bardziej zb liżyć do środkow egopunktu  dzia­
łań . Miała za towarzyszkę pannę Eulalię K ersa-

b iec i ubiór wieśniaka na sob ie ; sama przyb ra ła  
nazwiskc jak już w iem y, P e tit -P ierre  (Piotruś) 
a sw ą tow arzyszkę, .która także by ła  przebrana, 
nazw ała P e tit -P a u l  ("P aw ełek ), nie bez strachu 
dosta ły  się przecież bez żadnćj szkody do m łyna 
E tiennne, gdzie k ieru jący poruszeniem w zględem  
ostatecznych środków  mieli się um ówić. T u  d o ­
w iedziała się xiężna o  zupełnem  praw ie zniw ecze­
niu jój nadziei przez odkrycia  w  zamku Chaslićre. 
Jej boleść nie miała g ran ic; ale jakkolw iek ta b y ­
ła  w ie lk a , nie kazała już nic zmieniać. Z  zra- 
nionem sercem  opuściła nazajutrz m ły n , aby się 
udać do Brosse , w ustroniu po łożon eg o  łolw arku. 
O  godzinie t o  w ieczór w yruszyła i ztąd znow u, 
udając się prze? B ou logne, 11'a której drugostron­
nym b rzeg u , nowi d ow ód zcy  mieli na nią o cze k i­
w a ć, którzy jednak nie w oznaczonej godzinie p rzy ­
byli. W ysilona przez cielesne i um ysłow e w y tę ­
żeni? , rzuciła się na trawnik pod  dębem i zasnę­
ła . G dy  znow u otw orzy ła  oczy  i u jrzała w  za­
myśleniu sw ych^tow arzyszy, aby ich  w yrw ać z te­
go stanu, rzeJBbjt udaną w esołością  -\ „P i zy zn a j- 

'  m y p a n o ro ie J B rę o d o b n ie js i jesteśmy do bandy a -  
w anturników ^niż do p oczciw y ch  lu d z i/*  W y r u ­
szono znowu w  dalszą p o d r ó ż , i ca ły  orszak p rzy ­
b y ł  w  m ie jsce , gdzie xiężna miała otrzym ać wia­
dom ość o pierw szem  skupieniu się przedsięw zięcia. 
B y ł to dzień 3 czerw ca i w  n ocy  m iało się rozpo­
cząć poruszenie. O d łą cza ją c  się od pana C h a - 
retle i jego tow arzyszących  mu p r z y ja c ió ł , którzy 
się do M ontbert u da li, gdzie um ów ione b y ło  ze i- 
ście się z ir.ntmi rojalistami', r z e k ła : „O d w aga  i
iiadzieja!“  .

Na odw odzę nie z b y w a ło ; ale wszelka nadzie­
ja znikła. Bitwa b y ła  przegrana nim się rozp o­
c z ę ła : t5 o o lu d z i ,  których  xiężna ż ą d a ła ,  aby się 
na polu bitw y ukazać, nie m og ły  nigdzie b yc z e ­
b r a n e ; gdzie tylko ukazali się ro ja liśc i, otoczeni 
zostali przez przcniagające, s iły . W alczon o  w ięcó j 
o  daw ny lionor W andei niż o zw y c ięztw o , i po 
zmierzeniu się w  różn ych  punktach z przeiriagają- 
cemi s iłam i, musiano wszystkie zebrane oddzia ły  
znow u rozp uścić ; w ypadek potyczek pod le C h e - 
n e , Maisdon , la C ara lerie , R ia ilb ie , la Penissiere 
zbyt w idocznie ok a za ł, że nateraz nie pozostała 
żadna nadzieja.

W  czasie tych  b o jów  xiężna pozostaw ała w  la 
Brosse. T u  znalazła ,p. C harette, p o  rozpuszcze­
niu prze? niego jego oddziału. Pierw sze s ło w o , 
które do niego w yrzekła  b y ło  : „R obertB ru sse  w stą­
p ił  na tron szkocki dopiero w ted y , gdy  siedm ra­
zy b y ł pokonany ; ja rów nie będę w y trw a łą ."  Z a ­
ledw ie p. Charette p rzy b y ł do la B rosse, gdy  za­
raz okrzyk przestrachu da ł się s ły s z y ć , sp ow od o­
w any przez mimo przeciągający patrol. Musiano 
spiesznie opuścić dom  i schronić się do g łębok iego  
r o w u , w  którym  w oda aż po ły d k i dochodziła . 
G dy  pod obnych  odw idzin 1 następnie spodziew ać 
się należało , postanow iła x ina  aż do w ieczora p o ­
zostać w  tern mokrem sćtironieniu. W  tym rowie 
naradzano się nad w ażną k w e s ty ą ; gdzieby dla 
xiężny bezpieczniejsze sfcbromenie znaleźć można 
Z y c ie  partyzanckiego d ow ód zcy , jakie od miesiąca 
p row a d ziła , jój niebezpieczne i m ordu jące k oczo ­
wanie po przeżynanym  wieloma wodam i kraju, po 
grąznących  d rog a ch , na które patrole nie odw a­
żm y  się w stępować , bo  lgn ę ły  po kolana ; nie mia­
ło  już żadnego celu. Przez sw e teraz awanturni­
cze pochody , w ystaw iała tylko swe r sw ych  to ­
w arzyscy życie  na nieuchronne niebezpieczeństwo, 
gd yż  rząd  p o k r y ł W andeę kolum nam i, które kraj
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w e wszystkich kierunkach przeh iegały. X żna  za ­
kończyła  narady ośw iadczeniem , ze się ch ce  udać 
do Nantes.

Za nadejściem n ocy  w yruszono do F re je t, trzy 
mile od N antes, gdzie w szyscy  przyjaciele o d łą ­
czy li się od x iężny, ahy nie ściągnąc na nią uw a­
gi. Z  tego miejsca nazajutrz o św icie udała się w  
dalszą drogę w  tow arzystw ie panny K trsah iec i 
d w óch  wieśniaczek. G dy  szła niejaki cza s , za­
cz ę ły  ją  nogi b o le ć , trzewiki bow iem  z twardej 
skóry uciskały jć j nogi do jedwabiu i axamilu przy ­
zw yczajone. Zaradziła  temu przez zdjęcie trzew i­
k ów  ; ale gdy białość jej nóg m ogłaby ją  zdzadzić, 
uwalała je w  b ło c ie , aby im , jak m ó w iła , nadać 
m iejscow ą barwę.

N ajniebezpieczniejszą chw ilą  b y ło  przejście przez 
most P in n il, który bardzo ściśle h y ł strzeżony, 
stanow ił bow iem  jedyny łą c z ą c y  punkt m iędzy 
W an d eą  i Nantes. Jedna z wieśniaczek przeszła 
n a jp ie rw ó j; została zrew idow aną i pytaną zkąd 
p rzybyw a . Z a  nią poszła x ię ż u » ; strażnik zapy­
ta ł ją ,  czy  w  koszyku nie niesie przedm iotów  u - 
lega jących  o p ła c ie ; odp ow iedzia ła : N ie! i podała 
mu koszyk. Po chw ili znajdow ała się już w N an­
te s , gdzie ją  ohie wieśniaczki opuściły . W m ieście  
spotkała oddział żołn ierzy , a na ich  czele oficera, 
którego z u a ła , a który, jak się jej zdaw ało i ją 
p oz n a ł, ale to spotkanie nie m iało żad n ych  ua- 
stępności. Z aled w ie uszła kilka k rok ów , gdy na­
gle uczuła na Swern ramieniu ^ękę; przelękniona 
obróciła  s ię ; by ła to  w ieśniaczka, która kosz na

g łow ie  niosła i prosiła ją , aby jej pom ogła p o ­
stawić go na zreini. X iężna przy  pom ocy panny 
K ersahicc uczyniła jej tę m ałą usługę , za co o -  
trzym ały od kohiety po jednem  jabiku . X iężna 
•zjadła sw oje zaraz z dobrym  apetytem.

Biła godzina 8 , gdy xiężna przez plac BefFroi 
przechodziła . W ielki zhieg ludzi cisnących  się pod 
m urem , zw ró c iły  jej oczy  w tę s tron ę , i ujrzała 
w ielkicm i literami uapis : Stan ohlezenia. T o  o b ­
wieszczenie ogłaszało cztery zachodnie departam en- 
ta za wyjęte z pod  p ra w a , i obejm ow ało zarazem 
dok ład ny rysopis tej w łasnej osoby, przyrzekając 
hojną nagrodę za jej dostawienie. W  kilka chw il 
późn ićj xiężna uszła w szelkiego niebezpieczeństwa, 
dostała się do bezpiecznego schron ien ia , gdzie pa­
ni Charette i panna Stylite Kersaliiec na nią c z e ­
k a ł y - ____________

P R Z Y J E C H A L I  DO  K R A K O W A .
Od dnia  i3  do dnia  i4  Października- 

Bzowski Kazimierz oh., Osnmlska Franciszka ob ., 
W olsk i L e o n , Suchodolski Kazimierz ob ., L u b iń ­
ska Katarzyna ob ., z Polski ; —  Hottaj Jakób, z G a -  
l i c y i ; —  Zimerinann F ry d e ry k , Scliw ejkow ski Pa­
w e ł ju iłkow nik ces. ross.; Galie K arol, K orak ie- 
rik P iotr, A cbtel Józef, z Pruss.

IV yjech a li  z Krakow a.
Popiel Aniela ob ., Rochlitz Hermann, Stadnicki 

W ła d y s ła w  hr., Domańska Anna ob .,B ahr Juliusz, 
do Polski; —  G rabow ska Ttilia hr., Kesselhauer 
W ła d y s ła w , do G alicyi; —  Balestrem K arol h r ., 
Balestrcm Anna, B ruckner Stanisław ob ., dó Pruss.

Doniesienie Urzędowe.
C E N Y  Z B O Z A  

Na targowicy publicznej w Krakowie w 'ich 
gatunkach praktykowane.

Dnia 12 i 13 1 . G atunek 2 . G atunek 5 G atunek

Października od do od do 0(1 do
1846 roku z. z. s- z. z. g. Ł . fi- z.

K rz., Pszenicy. 36 — — 33 15 35 - - — - —
,, Zvtą........... — —■ 32 - — — —- — — — —
,, Jęczmienia — — 25 20 - — — -• - - — —
,, O w sa....... , 16 — ii — — — — ■— - — — —

„  Jagieł. .. — — — — — — — — - — — —
Kzcpaliu — — — — —•— _ — — —• —
Tatarki.. —- — — — — — — — — — — —

,, Soczewicy
Ziemniak 8 —w U _ __ _ ... _ _ —

,, W y fci.... — — — — — .— — — -- —• — —
i ,, W ielogr.. — — - — — — - - -

Koniczyny ~ — — — - — -— — —
Centnar siana od zł. i gr. 12 do zł. 3 g r. — Cen-
tnar słomy od zł. 5 gr. —  do z ł . 4  gr. —

Itlasła garniec od złp . 6 gr. 15 do złp 7 gr , —

Jaj kurzych k o p a .................................................z ł . 2  gr. —

Drożdży wanienka . . .  od złp. 7 g. — do złp . 8

K aszy Częstochowskiej miarka od z ł. — do zł. 6 g . 12
, ,  Przenicznej . . 3 gr . 6
, ,  Perłowej • . „  , . z ł. 3 gr. 15
, ,  Jęczmiennej . . , ,  . . . . zł. 2 gr. 6

Mąki z pod krupek złp. 1 gr .  0
Sporządzono w Biórzc Kommissaryatu T a rg o w e g o .

Kraków dnia 12 Października 484C r.
Kommissarz Targowy, 

f i ' .  Dobrzański.
Pszorn Adjuukt.

Dnia 16 Października b. r. w Piątek o g o ­
dzinie 10 rannej w Sukiennicach, prawnie za­
jęte ruchomości jako t o : kominody, szafy, łó ż ­
ka , lichtarze , suknie żydowskie, książki hebraj­
skie do nabożeństwa i inne, przez Dubliczną li- 
cytacyą za gotową zarąz zapłatę w monecie sre­
brnej courrant sprzedane zostaną.

Kraków d. 12 Października 1846 r.
Skórczyński Kom. Sąd.

W  dniu 20 Października 1846 r. o godzi­
nie 10 z rana w gmachu Sukiennice zwanym 
w Rynku Głównym M. Krakowa, sprzedane bę­
dą przez publiczną licytacyą w drodze exeku- 
cyi Sądowej zajęte ruchomości jakoto : stolar- 
szozyzua, odzież rozmaita i różne sprzęty dą - 
mowe. 0  czem chęć licytowania mających za -  
wiadomiara.

Kraków d. 14 Października 1846 r.
Ignacy Piekarski K. S.


